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N O W Y  G W A Ł T .
(Rzeszów, dnia 4 czei~ivca.

Nie po raz pierwszy spotykamy się u 
schyłku X IX . stulecia z gwałtami przeciw 
narodowości naszój wymierzanymi. Zdaje się, 
ze im wyżćj sięga postęp cywilizacyjny, tern 
dalej idzie postęp w stosunkach międzynaro­
dowych, w pojęciach osobistej wolności i p rzy ­
rodzonego prawa własności itd. Tak przy­
najmniej być powinno; lecz jak je s t  w rze­
czywistości, na jakie tory postęp ten wcho­
dzi, jaki obiera kierunek, dokąd już doszedł 
ten postęp? My Polacy najlepiój odczuwamy 
to, najlepiój tóż o tern powiedzieć możemy, 
bo każdorazowy wybuch walki ras, rozwi 
jającój się coraz groźniój, nawet w stosun­
kach pokojowych, na polu ekonomii i cywi- 
lizacyi odbija się na nas dotkliwie.

Ostatnie czasy niejednokrotnie przynio­
sły nam bezprzykładne w historyi cywiliza- 
cyi innowacye owego .postępu4*. Niedawno 
temu dopuszczono się na nas gwałtu wyklucza­
jąc nas z prawa nabywania ziemi tych, któ­
rzy od wieków byli jej synami; były to zna­
ne dwa ukazy grudniowe. Przed rokiem 
znowu Prusacy chcąc wytępić polskość, o- 
głosili banicyę obcokrajowców. Obecnie zaś 
nowym objawem walki ras, znaczenia nieco 
ogólniejszego, bo dotyczącego sfery dyplo- 
matycznćj i iniędzynarodowój, aktem gwałcą 
cym ogólne zasady prawne i postęp histo­
ryczny cv\\ ilizacyi, je s t  ostatni ukaz carski 
do rządzącego senatu w Rosy i. Ukaz ten 
spada na nas Polaków nowym ciosem, jak ­

kolwiek je s t  właściwie aktem wojennym prze­
ciw pokojowój inwazyi kolonistów niemie­
ckich.

Srogi ten ukaz odbiera ważne prawa 
cywilne wszystkim, którzy nie są poddany­
mi rosyjskimi a posiadają własność nieru­
chomą lub dzierżawią dobra we wszystkich 
ziemiach dawnej Polski, zostających obecnie 
pod panowaniem rosyjskiem. N a ziemiach 
polskich, podzielonych miedzy trzy mocar­
stwa, mieszka tysiące takich rodzin polskich, 
których jedni członkowie są poddanymi, a 
inni obywatelami austryackimi lub pruskimi; 
ty 111 Połakom, nawet poddanymi rosyjskimi 
będącym, nie będzie wolno przekazać swo­
jej własności nieruchomćj na ojczystej ziemi 
najbliższym krewnym będącym obywatelami 
austryackimi lub pruskimi. Jak  wiadomo 
mnóstwo Polaków obywateli austryackich i 
pruskich posiada nieruchomości w ziemiach 
polskich pod berłem rosyjskióra oraz w Gali­
cy i lub Poznańskiem, a nawet liczymy do­
syć polskich majątków nieruchomych, które 
są przecięte linią graniczną rosyjsko-austrya- 
cką i rosyjsko-pruską. Ci wszyscy polscy 
właściciele ziemscy n:e będą mogli części 
własnego majątku nieruchomego, leżącego 
w Królestwie polskiem lub w prowineyach 
dawniój zabranych, przekazać nawet swoim 
dzieciom! Ukaz ten nazywamy gwałtem, gwał­
tem, którego bezkarnie Europa przepuścić 
nie powinna, bo przecież prawo właścicieli 
polskich, z posiadania własności nieruebomćj 
płynące, zastrzeżone zostało traktatami za­
wartymi przez Rosyę z A ustryą i Prusami 
w roku 1815, obowiązującymi do dnia dzi­
siejszego, orzekającym-’, iż nigdy Polacy 4 1  
nie mogą być zmuszani do sprzedaży swój 
własnośei nieruchomej. J e s t  więc ten ukaz 
nietylko przeciwnym prawu narodów, uzna­
nemu w całój Europie, ale nawet sprzeczny 
z wyrażuemi postanowieniami pozytywnego 
prawa międzynarodowego, to je s t  z warun­
kami traktatów, do dziś dnia obowiązujących 
i to tych traktatów, na mocy których oddane 
zostało pod panowanie Rosyi Królestwo 
kongresowe. Rząd rosyjski żadną wymówką 
nie muże usprawiedliwić wobec mocarstw 
europejskich podeptania warunków traktato­
wych, które zastrzegły obcym poddanym 
używanie wszelkich praw własności w Kró­

lestwie polskióm i w państwie rosyjskiem. 
Traktaty te obowiązują jeszcze ciągle i s ta ­
nowią wobec Austryi i Prus jedyną podsta­
wę posiadania Królestwa polskiego przez 
Rosyę, a przeto rząd austryaeki ma w tych 
traktatach prawną podstawę do porozumie­
nia się z i mumii mocarstwami w celu wspól­
nej akńyi lub remonstracyi do rządu ro­
syjskiego przeciw wykonaniu ukazu, będą­
cego aktem dzikiej brutalności, płodem wstrę­
tnego nihilizmu.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.

Rzeszów, 4 czerwca.

Francuski dziennik urzędowy ogłosił nareszcie 
skład nowego gabinetu z R o u v i e r  e ui, jako  
prezydentem na czeie. Pięciu jego członków, a 
mianowicie Rouvier, Fallieres, Spuner, Mazeau i 
Barbey należą do stronnictwa oportunistycznego, 
co też obecnemu ministerstwu nadaje właściwą 
barwę polityczną, bo tylko trzech: Dantresne, 
Barbe i Heredia zaliczają się do umiarkowanego 
odcienia radykalnej lewicy. Dwóch ministrów na­
leży do grona Izby panów; sześciu są członkami 
Izoy deputowanych; Flourens zaś i nowy minister 
wojny F e r r  o n, nie zasiadają ani w senacie ani 
w Izbie deputowanych.

Jesł; to więc gabinet um iarkowano-republi­
kański, la ponieważ nie ma w nim Boulangera, 
który uyhodzil za przedstawiciela stronnictwa wo­
jennego, dlatego ma także charakter pokojowy. 
Wpraw eie Rouvier oświadczył się w swojej de- 
klaracylł za przeprowadzeniem reorganizacyi woj­
skowej w myśl planu Boulangera, ale obok tego 
zobowiązał się także w' imieniu gabinetu do za ­
prowadzenia oszczędności na szeroką skalę w myśl 
postanov;ipń kamura, budżetowej; t. 1 do sk re ­
ślenia /. budżetu wydatków, 60 milionów. Część 
tych oszczędności da się wprawdzie osiągnąć przez 
uproszczenie niektórych gałęzi administracyjnych, 
ale może najznaczniejsza część oszczędności będzie 
musiała urzeczywistnić się w budżecie wojskowym. 
O zamierzonej niobilizacyi próbnej, k tóra  tyle krwi 
napsula dziennikom bismarbowskim, nie będzie 
więc już więcej mowy, a także reorganizacya armii 
nie pójdzie już owym przyspieszonym tempem, jaki 
Boulanger nadać jej zamierzał. Sądząc z rozkazu 
dziennego do wojska nowego ministra wojny, ge­
nerała  Ferron, zdaje się on być dzielnym żołnie­
rzem, świadomym swoich obowiązków i położenia 
Francyi na zewnątrz, ale każda dzielna armia wy­
maga wiele pieniędzy a nawet Geniusz wojskowy 
okaże się bezsilnym, jeżeli zbywać mu będzie na 
owym „nervu8 belli“ .

Chodzi teraz o to, czy nowy gabinet znajdzie 
dostateczne poparcie w Izbie? Umiarkowane dzien­
niki republikańskie przyjęły go dość życzliwie, ino- 
narchiczne zaś bez wyrazu niechęci. Natomiast 
organa radykalistów wydały mu od razu wojnę i 
zaraz na piei wszem posiedzeniu Izby przeDowia- 
dały mu jego upadek. Wprawdzie nie spełniła się 
ta przepowiednia, bo gabinet utrzymał się większo­
ścią j e d e n a s t u  głusów, ale czy z taką  większo­
ścią długo rządzić potrafi, to przyszłość dopiero 
okaże.

Przynajmniej w Berlinie zadowoleni są z t a ­
kiego obrotu rzeczy we Francyi. Dzisiejsza P o s t  
oświadcza, iż Boulanger, jako  minister wojny, ozna­
cza! możliwość wojny w każdej chwili i że oportu- 
niśei reprezentują jedynie  możliwą republikę, gdyż 
monarchia i republika radykalna we Francyi są 
równemi mrzonkami. N a t i o n a l .  Z t  g. zaś pi­
sze, że sfery wojskowe berlińsKie dopiero te>-az 
ufają pokojowi! Dobre i to, że choć ks. B h m ark  
zadowolony je3t z dzisiejszej Francyi.

Ostatnia alokucya papieża Leona X L I .  zajmu­
je  ciągle i to w wysokim stopniu dziennikarstwo 
europejskie. Kiedy jedni upatrują w niej zrzecze­
nie się ze strony papieża praw  monarszych, uzna­
nie obecnego stauu rzeczy we Włoszech i chęć 
zadowolenia się rolą prymasa hierarchii włoskiej 
inni, a do tych należą głównie masoni i rewo- 
tucyoniści włoscy, krzyczą na alarm i twierdzą 
odwrotnie, że Leon X I I I  nie zrzeka się tam żadne­
go ze swoich praw lub pretensyi, bo ofiaruje W io ­
chom zgodę pod warunkiem, żo zwrócą mu wszy­
stko, co kiedykolwiek papiestwu i kościołowi wy­
darte  zostaio. Pierwsi uważają zgodę już za do ­
konaną i czekają tylko doniesienia, że Leon XIII. 
złożył wizytę w Kwirynafe, za co król H um bert 
nadał mu order św. Maurycego a królowa Małgo­
rzata obdarzyła go oardzo wdzięcznym uśmiechem; 
drudzy natomiast głoszą, że zgoda z papiestwem 
jes t  niemożliwa, bo musiauoby ją opłacić zburze­
niem jedności włoskiej.

Tymczasem tak  jedni, ja k  drudzy mijają mę 
z prawdą, bo pojeduanie się W łoch z Papiestwem 
nie jes t  rzeczą niemożliwą, ale też nie tak łatwą, 
j a k  to profanom się wydaje. Papież prztdewszy- 
stkiem je s t  Ojcem Wiernych a „ d o b r o  i z b a w i e ­
n i e  d u s z “ to jego  najwyższym celem. Dla tego 
celu rzjmscy papieże od najdawniejszych czasów 
gotowi byli do ofiar i ustępstw i czynili je  zawsze, 
kiedy tylko potrzeby duchowne wiernycli takowych 
wymagały. Ale z drugiej strony Papiestwo nie 
je s t  instytucyą ludzką, lecz Bożą a jak o  talra nie 
może nodlegać żadnej władzy ziemskiej i musi do­
magać się niezależności, swobody i wolności dia 
siebie. Ale czy taka wolność Stolicy św. je s t  mo­
żliwa w dzisiejszym Rzymie, gdzie rząd włoski za­
łożył swoją stolicę a najgroźniejsze żywmły prze­
wrotu swoje ognisko? Czy Papież mógłby się u ka ­
zać na ulicach dzisiejszego Rzymu bez narażenia 
się na zniewagę sekciarzy przybyłych z całego 
świata i zdemoralizowanej gawiedzi ulicznej ? Po-

Fatalna ciekawość.
3). (Dokończenie.)

Wydostawszy się z niebezpiecznego domu, po- 
żeguał krótko poczciwego przyjaciela, który także 
potrzebował medytacyj kawalerskich i udał się do 
swojego pomieszkania. Zapaliwszy fajkę począł p 
J a n  medytować:

. . .N ic  nowego pod słońcem... któżby się był 
spodziewał, że palenie tytoniu sprowadzi takie smu­
tne następstwa... Hm... dotychczas paląc fajkę, 
wśród obłoków dymu bujałem wyobraźnią po prze­
stworzach idealnych utopii, zapominałem o ziem­
skim realizmie, a widziałem tylko barwne ideały, 
na których czole stało apokaliptyczne „Nie“ tj. nie 
są one dla ciebie.. Dziś ,akiś niepokój; zamiast 
ulotnych duchów plątają się wśród obłoków dymu 
oczy dziwnie błyszczące, podobne do błędnych 0- 
gników na grzęskich trzęsawiskach... niegodziwcy 
chcą mnie ułowić i pochłonąć w zupełności!... Cóż 
robić, przyobiecałem staremu poczciwcowi odwie­
dzić go i to w krótkim czasie — dobrze! pójdę.,, 
lecz od kuzynki jego zdaleka, bo mogłyby wypaść 
z tego rzeczy nie po mojej myśli...

Dumania te przerwał stary sługa, zapytując 
się, czy nie będzie do czego potrzebny. Stary wy­
ga chcąc się dowiedzieć, jak  poszła panu wizyta, 
zaczął chrząkać znacząco, uśmiechać się pod wą- 
sem i podsuwać pytania:

—  Proszę tćż pana, jak  się trzyma stary p ro ­
fesor? jak  tam córka?...

—  Wszystko idzie dobrze, Tomaszu; czas ze 
szedł mi bardzo przyjemnie, rzecze p. Jan, n ad ra ­
biając miną.

— A '  rozumię pana; profesor tam może nie 
uprzy jemniał wiele: ja k  do kroćset...  profesoró 
wna —  uboga panienka, to prawda, ale musi być 
poczciwa jak  stary, więc gdyby tak p. Jan  —  do... 
tabakierek... —  dalsze słowa zaargnoientował sporą 
dozą tabaki i schował wszystko do chustki.

—  Dlaczegóż nie zwierzacie się w zupełności,

tylko chcecie sekret i radę schować do chustki? — 
pyta się p. Jan  —  cóż takiego mam robić z panem 
profesorem?...

—  Przecież nie fajki kurzyć, lecz poprostu 
ożenić się tamże — do., tabakierek —  w-ykrztusił T o ­
masz.

—  O! zapóżno wybraliście się Tomaszu z wa­
szą radą. już  wyprzedzi! mnie inny, j a k  widzicie, 
nie mam szczęścia pod tym względem; skazany j e ­
stem na samotność tak, że najprawdopodobniej będę 
musiał pójść na mnicha.

— Czy przesłyszałem się... czy co? — kiwa 
głową Tomasz — p. Janowi do klaszto”u!... ha! to 
już chyba pójdziemy obydwa — j a  będę bra t  K ac­
per, pan Jan brat Melchior, a starego profesora, 
po wydaniu córki, zrobimy bratem Baltazarem, bo 
z pewnością to zrobi, zwłaszcza że żyje jak  zakon­
nik... Ale pewnie tylko w ostateczności pójdzie­
my?... Pierwej jednak  do kroćset tabakierek... mu­
simy się rozpatrzeć, czy ten świat rzeczywiście tak 
niewdzięcznym je s t  dla p. Jana, lecz świadczę się 
tabakierką  moją... do tego nie przyjdzie... bo i nie 
powinno.

—  Być może — rzecze p. Ja n  —  który dzisiaj 
aż nadto spokojnie słuchał gadaniny starego słu­
gi — bo „człowiek strzela a pan Bóg kule nosi44.

Na tych słowach skończył p. Jan  rozmowę ze 
swym sługą  i począ! coś pisać.

Upłynęło po pierwszej wizycie p. Jan a  dni 
kilkanaście. Przez cały ten czas był on więcej za 
myślonyin i milczącym, palił fajki zawzięcie; postę­
powanie to zwróciło uwagę sługi, który naprawdę 
począł się obawiać klasztoru. Pewnego jednak po­
ranka otrzymał nasz boha te r  list od profesora, 
w którym zapraszał go na wieczorek. W oznaczo­
nej godzinie p. Ja n  wyświeżony odchodząc, mówi 
do Tomasza:

-— Medytowałem długo, teraz idę do starego 
emeryta, aby go zrekrutować do naszych mniszych 
szeregów, jeżeli się to uda, pójdziemy wszyscy do 
klasztoru.

—  Do... tabakierek! oby się nieudało, odpo- 
wiads sługa, na którym aż skóra zcierpła —  goto-

wo się zrobić rzeczywiście jakie głupstwo. Ale 
niech pana prowadzą anieli...

Po odejściu pana czas jakiś  sługa chodził nie­
zadowolony, tak, że z rozpaczy poszedł w sąsiedz­
two do starćj kucharki, u której spędzał często 
wieczory na wiekiem omszonych pogadankach.

— Dobry wieczór pani Maciejowo! wita się 
stary stękając.

— Dobre zdrowie panu Tomaszowi 1 czegóż 
to p. Tomasz taki strapiony? czy tabaka się po­
psuła?

— Et, gdzietam... wolałbym od nićj złożyć 
slub wstrzemięźliwości choć na tydzień, żeby tyl­
ko nie być świadkiem tego, co nad nami wisi.

- A cóżto takiego wisi? interpeluje zacieka­
wiona Macieiowa... czy wojna? czy trac.cie tak do­
brą  służbę?

— E mało to wszystko, mało, droga Macie 
jowo! wyimajnujcie sobie to troskliwie co wam po­
wiem: Idziemy z panem moim do klasztoru na 
mnichów... wyraźnie mówię... na zakonników...

S tara  zamiast głębokiego frasuuku, ja k  się 
Tomasz spodziewał, zaśmiała się serdecznie... Oj 
Tomaszu! sfiksowaliście dzisiaj — pan musiał drwić 
sobie, a wy wzięliście rzecz na seryo.

— Ot nie śmiejcie się do kroćset tabakierek! 
bo świadczę się niemi, że p. Jan  poszedł pomówić 
w tym względzie ze starym profesorem, którego 
znacie, a potem co będzie, nie wiem, bo czuję już 
zamęt w głowie z tego wszystkiego.

Reszta czasu zeszła im na opowiadaniu całych 
historyi z p. Janem  i na obustronnych refieksyacli, 
z których Tomasz wyszedł trochę więcćj podnie­
siony na duchu.

Noc całą  stary sługa przespał jak  najgorzej... 
Widział już  swe biodra przepasane grubym pa­
skiem, twarz wyschniętą od umartwień wewnę­
trznych, w uszach jego brzmiały ponure nokturny, 
a na klasztornych lipach raz wraz puszczyki chi­
chotaniem swem zasępiały jego myśli. Minęła wresz­
cie nieszczęsna noc... N adrabiając miną przycho­
dzi rano według zwyczaju z potrzebnymi przyrzą­

dami do pańskiego pokoiku. P .  Jan  po wczoraj­
szym wieczorku był w dobrym humorze.

—  Jak  się macie Tomaszu, cóż dobrze wam 
się spało? zapytuje p. Jan.

—  A znakomicie, ja k  się świadczę moją t a ­
bakierką, sny spokojne, pełne nadziei... a jak  tam 
p. Jar.owi udał się werbunek?

—  Także znakomicie, spokojnie, pełno nadziei, 
jednak  jeszcze więcej —  miłości...

— Co? miłości?1 a to do czego? a może pan 
Jan, za pozwoleniem, chce odbić pannę narzeczone 
mu?., a k lasztor?  trzebaby tam pójść ja k  na jp rę ­
dzej... hm! miłości?... cicho zaczął pomrukiwać 
stary —  dobrze, że jeszcze wierzy w miłość —  mo 
że i skrewi ze swoim mniszyn zamiarem...

—  Jak  powiedziałem i jak sobie tego życzy­
cie, to już idziemy do klasztoru składać śluby ze 
kilka tygodni!...

—  Przebóg! do... tabakierek... tak  nagle?! 
woła Tomasz —  ja już rezygnuję —  nie pójdę — 
ślub za kilka tygodni?...  a ^arzmo nowicvatu 
gdzie?...

— Otóż wiesz co stary —  nie bój s i ę ! — m ó­
wi p. Jan  — zaciągam się do nowieyatu ‘ ood jarzmu, 
ale... małżeńskie... Nieszczęsne cybuchy! one to zba­
łamuciły mnie, że będę się żenił z kuzynką profe­
sora —  trudna rada... ktoby się był spodziewał, że 
chcąc zobaczyć fajki i cybuchy, zooaczę o«obę, 
którą przeniosę nad wszelkie tytonie a was Toma 
szu uwolnię z klasztoru, do którego rwaliście się 
tak gwałtownie Fata lna  ciekawość —  nieszczęsne 
cybuchy !...

Przez cały ten czas Tomasz zdumiony p a r­
skał snopami tabaki i powtarzał: To mi mę podo­
ba! to mi zuch! i począł z radości całować ręce 
p. Jana.

Po  upływie pęwnego czasu p. J a n  rzeczywi­
ście począł nosić jarzmo małżeńskie; czy narzekał 
kiedy na ową fatalną ciekawość i wizytę... nie wie­
my... Cybuchy jednak  pełniły dalej swą służbę, a 
p. Jan  otrzymał wreszcie taką  posadę, o jakiój wśrud 
obłoków dymu ja k o  „coelebs44 marzył.

Gad.
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trzobowałby więc tutaj ciągłej opieki ze strony 
rządu włoskiego, a już sama ta  opieka byłaby 
w m ow nym  dowodem jego zależności. Ale wtedy 
więcej swobody i wolności zapewnia mu już jego 
ażisiejsza niewola w Watykanie! Mimo więc naj­
lepszych chęci tak ze strony papieża ja k  rządu 
kióla fłum berta  zgoda nie je8t tak  łatwa, ja k  się 
wydaje, ale skoro jes t  dobra chęć i wola po te ­
mu porozumienie może być tylko kwestyą czasu.

Ja&że w odmiennem świetle przedstawia się 
c a r o p a p i e s t w o  wobec tego ducha miłości, 
zgody i pokoju, wiejącego z alokucyi Leona X l l i ! 
Dziwnym bowiem zbiegiem okoliczności publikacja  
ta  zeszła się ż ukazem carskim, ogłoszonym w 
Pe te rsburgu  24 maja, a odbierającym prawa cy­
wilne wszystkim uiebędącym poddanymi rosyjski­
mi a posiadającym własność nieruchomą lub dzieiża- 
« łającym dobra  we wszystkich ziemiach dawnej 
Polski, które zostają teraz pod panowaniem ro- 
syjskiem. Ukaz ten odbiera tysiącom rodzin pol­
skich prawa cywilne na ich własnej ziemi i wy­
piera ich z ich ojczyzny. L r  a j  petersburski, ma­
jący dążność panslawistyczną, usiłuje wprawdzie 
wmówić w swoich czytelników, że ukaz głównie 
skierowany je s t  przeciw Niemcom, osiedlonym na 
zachodnich kresach Król. Polskiego, lecz za Niem­
cami stoi potężne Cesarstwo niemieckie, k tóre  nie 
dopuści krzywdzić swoich landsmanów a przeto 
cala nienawiść i chciwość moskiewskich czynowui- 
ków zwróci się przeciw Polakom, będącym podda­
nymi au8tryackimi lub pruskimi. Zresztą czekamy 
na insirukcye, które  senat rządzący ma wydać w 
celu wykonania tego ukazu.

O rozruchach belgijskich podają dzienniki 
szczupłe telegraficzne wiadomości, z których tyle 
wyuika, że chocia, wzburzenie umysłów cokolwiek 
się uśmierzyło, nie znikła jednak  obawa, aby do­
tychczasowe knowania socyalistyczne nie przerzu­
ciły się na pole agitacyj politycznych. W samej 
Brukseli s trejkuje jeszcze 40u0 robotników. Na 
moetingu, w którym wzięło udział 10.000 robotni­
ków, pow nęto  rezolucję, żądającą powszechnego 
prawa głosowania.

Także w Londynie przygotowują się jak ieś  
rozruchy z okazji  jubileuszu królowej Wiktoryi. 
Dzisiejszy T i m e s  zamieszcza artykuł, w którym 
oświadczą, że rząd wie o zamierzonych zamachach 
i że będz.e się miał na baczności.

Ze spraw wewnętrznych nie wiele mamy do 
zanotowania. Izba panów po zawetowaniu budżetu 
została także odroczona a skutkiem tego aż do 
końca września zapanuje spokój na polu parla­
mentarnym. — W Czechach dopuszczają się Mlo- 
doczesi i studenci rozmaitych burd i demonstraoyj 
przeciw dr. R ogerow i i dziennikom konserwa­
tywnym ku wielkiej pociesze Niemców i wrogów 
narodu czeskiego. W Węgrzech rozpoczęła się już. 
agitacya przedwyborcza dotąd dose słaba, może 
z powodu wielkich wylewów rzek i ogromnych 
szkód, przez nie zrządzonych.

Wyobrażenia, luno o ewidencji iiodatfców.
(z K uryera  Lwowskiego).

Komu znane są stosunki naszego sądownictwa 
w powiatach, temu nie obcem będzie, że wielka 
część sporów sądowych a mianowicie 8porów pro- 
wizoryjalnych polega na mylnein tłumaczeniu i 
pojmowania przez lud wykonywania ustawy z dnia 
23 maja 1883 o ewidencyi katastru  podatku g run­
towego. Oto należy uwzględnić rozpowszechnione 
między ludem w ogóle pogląd, że kto w księgach 
podatkowych i dotyczących arkuszach posiadłości 
jak o  właściciel pewnych parcel figuruje, ten na­
bywa eo ipso sankcyjonowaue przez ustawę pra­
wo własności i posiadania tych parcel, tudzież, że 
kryterjum, w  jakiej rozciągłości i w jakich g ran i­
cach ma kto posiadać pewną parcelę, je s t  mapa 
katastra lna. Niestety, pogląd ten je s t  mylny, jak  
niemniój mylny je s t  drugi pogląd u ludu także 
rozpowszechniony, że dokument, od którego nałe- 
żytość prawną wymierzono, musi mieć moc prawną. 
Z poglądu tego mylnego, aczkolwiek do rozumu 
każdego, nawet nie chłopka, przemawiającego, wy­
nika wiele nieszczęść, i obowiązkiem każdego, kto 
się styka  z ludem, je s t  wykorzenić ten pogląd. 
Przyglądnijmy się scenie, gdy urzędnik pomiarowy 
zjeżdża do wsi celem dochodzenia zmian w ka­
tastrze. Już  na kilka dni naprzód porusza wieść
0 przybyciu urzędnika umysły wszystkich. Wszy­
stkich ożywia nadzieja. Ten od la t  kilku lub kilku­
nastu prowadzi proces o grunt bezskutecznie, i 
sądzi, że gdy obecnie na podstawie jakiego do­
kumentu. uda się mu uzyskać przepisanie pewne­
go przedmiotu na swoje imię w katastrze, uzyska 
nieomylnie i własność i posiadanie.

Innemu wydaje się jego  parcela w takim s ta ­
nie, w jak im  takową od lat kilkunastu posiada, 
za wązka w porównaniu z sąsiednią, — konse- 
kwencya więc, że sąsiad mu część parceli ukradł, 
a więc i nadzieja uieplonna, że gdy urzędnik po­
miarowy jego  domysły stwierdzi i wedle mapy 
parcelę jego oznaczy, przyjdzie bez procesu w po­
siadanie skradzionej mu parceli. Dla A. i U. nie­
dogodną je s t  współwłasność, a zniesienie takowej 
w drodze sporu uciążliwe, nic więc łatwiejszego, 
ja k  żeby urzędnik pomiarowy uskutecznił podział. 
Takie  i +ym podobne widoki i nadzieje. W całej 
gminie nie przyjdzie nikomu nawet na mysi pra­
wdziwa m isja  urzędnika pomiarowego: to jest 
czynność, zdążająca li tylko do utrzymania ewi­
dencyi podatku gruntowego. Nakoniee zjeżdża u- 
rzędnik pomiarowy, witany jak  zbawiciel.

Już to leży w naturze człowieka, że nikt nie 
chce się wydawać mniejszym, niż za jakiego go 
mają; —  łatwo w człowieka wmówić wszechmoc
1 potęgę. Zresztą uwzględnić należy to, że insty­
tu c ja  pomiarowych urzędników dla ewidencyi po­
datku wedle ustawy z i. 1883 je s t  nową, i :e u- 
rzędniey pomiarowi są •ludzie, których fachem nie 
je s t  znajomość ustawy cywilnej.

T Y G O D N I K

Nie chcę uchybiać ogółowi urzędników po­
miarowych, fecz faktem jest, że od kilku z nich 
słyszałem twierdzenie, jakoby przez wpis do ka­
tastru uzyskiwało się własność i posiadanie i to 
twierdzenie wypowiadali oni przed ludem. Otóż 
otoczony takim nimbusem wielkości wśród powo­
łanych okoliczności i poglądów zjawia się urzę­
dnik pomiarowy.

Następuje formalne oblężenie urzędnika p o ­
miarowego. Tjjsiące dokumentów, nie mających 
mocy prawnej, sypie się jak  z rogu obfitości na 
udowodnienie praw własności i przypisania poda­
tków, stają strony z naczolnikiem gminy i goto­
wymi świadkami na udowodnienie przejścia wła­
sności bez dokumentów, hurmami żądają strony 
wglądu w mapy celem v. yeruowania granic, żąda 
jąc wyjaśnień i odgraniczaj! itp. Co i j a k  robi u- 
rzędnik pomiarowy, to ależy od jego in telektual­
nej i moralnej strony. Czynność rozpoczęta. Temu 
i owemu przyjęto produkowane dokumenta za pod­
stawę do zmiany w katastrze, temu na podstawie 
zeznań naczelnika gminy i świadków uwidocznio­
no zmianę, tam okazano na mapce granice parceli, 
niezgodne z rzeczy w istyui stanem posiadania, tam 
znowu na końcu zdziałano podział parcel'- i roz­
graniczono palikami. R e s  f i  ii i t a !  Urzędnik od­
jechał. Jedni plączą, drudzy skaczą, gdyż wedle 
ich mniemania, którego im nikt nie zbił, zadecy­
dowano o ich własności i posiadaniu.

A k t drugi. 1. Na drugi dzień idzie Iwan orać 
na g runt Piotra, o który się Iwan lat kilkanaście 
procesuje, a klóry wczoraj urzędnik pomiarowy 
na Iwana na podstawie jakiegoś dokumentu zapi­
sał. P io tr  wj tacza spór prowizoryczny, a Iwan 
przegrywa. 2. Na podstawie poświadczenia naczel­
nika gminy i dwu świadków zapisał urzędnik po­
miarowy grunt, który dotychczas Iwan posiadał, 
ua Iwana i jego brata  Piotra. Dlaczego naczelnik 
gminy tak poświadczył, bo tak gmina uchwaliła — 
a urzędnik pomiarowy zaaprobował. Na podstawie 
tego idzie P io tr  na grunt orać; Iwan wytacza po­
zew prowizoryalny i P io tr  przegrywa. Ba, okazuje 
się, że grunt ten nie może być podzielony między 
Iwana i Piotra, gdyż takowy je s t  także współ­
własnością nieletniego Pawła, —  bez interwencyi 
zastępcy nieletniego i interwencyi rządu podział 
je s t  niemożliwy. 3. Iwan zaorał Piotrowi część 
poprzedniej parceli na tej podstawie, ponieważ j e ­
mu urzędnik pomiarowy oświadczył, że wedle ma­
py ta częłść parceli jes t  jego własną i przez P iotra  
skradzioną. 1 znowu Iwan wytoczył prowizoryuin, 
a P io tr  przegrał. Takich wypadków móglbyiu ty­
siące naliczyć, a wszystkie te wypadki pochodzą 
z mylnych poglądów' ludu na czynności ewidencyi 
podatkowej, jak niemniej z drugiej strony, czego 
zamilczeć nie można, z niewłaściwego postępowa­
nia niektórych urzędników pomiarowych.

Lekarstwo na to nieszczęście, które powodem 
jest wielu stra t  majątkowych, sporów a naw-et 
przekroczeń karnych, je s t  pewne: mianowicie pou­
czenie ludu o czynuościacli ewidencji podatkowej 
i ścisłe przestrzeganie urzędowania ze strony u- 
rzędników pomiarowych. Z.

P o d a te k  d o c h o d o w y .

Poseł Szczepannwski, jeden  z nielicznych 
członków muiejązości u na szato Kole poselskiem 
w Wiedniu, poruszył niedawno w Radzie Państwa 
bardzo ważną kweśtyę reformy podatku dochodo­
wego, któiy, jak  dobrze wiadomo, w dotychcza­
sowej formie wymierzany — nie przyczynia się 
bynajmniej do podniesienia przemysłu w naszym 
kraju.

Szan. mówca zaznaczył na wstępie, ze sprawę 
reformy podatku dochodowego uważa za jednę  z 
tych, przy których wszystkie stronnictwa g run t  
wspólnego porozumienia z łatwością znaleść mogą, 
wspomniał o doniosłym wpływie, jak i  podatek 
na rozwój przemysłu i w ogóle gospodarstwa na­
rodowego wywiera, w żywych barwach określił, 
jakimi to środkami w X V Ili  wieku popierano 
rozwój przemysłu w krajach dziedzicznych, a jak  
później u nas w tym względzie postępowano, za­
znaczywszy wreszcie wpływ autonomicznych urządzeń 
w kwestyaeh ekonomicznych tak kończył:

Jeżeli przeto trwamy przy systemie autono­
micznym, to dla tego, że nietylko na podstawie 
teoretycznych zapatrywali, ale i na podstawie faktów 
mamy to przekonanie, że ten sam system, który 
w podobnych stosunkach gdzieindziej tak wielkie 
stworzy! dzieła, i dla nas je s t  najlepszy.

Rozwój ekonomiczny, do którego my dążymj', 
w innych krajach w czasie jednego pokolenia został 
dokonany. W jedhem pokoleniu dawne austryaekie 
kraje dziedzic/ne stały się przemysłowemi k ra ­
jami — w jednein pokoleniu zamieniają się Węgry 
w kraj przemysłowy. Gdy dojdziemy do następne­
go okresu ugody, nie będzie już mowy o rolui- 
czych Węgrach a przemysłowych Czechach, ponie­
waż Węgry także będą przemysłowe, będą już 
miały własny, przez się stworzony przemysł.

W początkach bieżącego stulecia, w ciągu 20 
Mit, Belgia z kraju rolniczego stała się jednym z 
największych krajów przemysłowych. Do tego i my 
teraz dążymy. J e s t  to jednak pytanie, które na 
go^liodarkę państwa nadzwyczaj oddziaływa. Idea  
aulonomii daje uporządkowanej gospodarce państwa 
nadzwyczajne zasolij .

Je s t  jednak drugi jeszcze czynnik, k tóry pod 
względem gospodarki społecznej a także i pań­
stwowej nie mniej jest znaczący. Mówiono tu wiele 
o luźnej moralności podatkowej, z którą w pewien 
związek wprowadzić chciano fiskalną śrubę, lin 
gorsza je s t  pod itkowa moralność, tern silniej i 
ściślej działać musi śruba podatkowa. Autonomia 
jes t to  przyciągnięcie dobro woluj cli współpraco' 
wników z łona narodu do najprzykrzejszego obo­
wiązku. do poboru podatków, —- autonomia je s t  
jedynym środkiem, za którego pomocą możua luźną 
moralność podatkową zamienić ua prawdziwą, J e ­

K Z E S Z C W S K I .

żeli się mówi o moralności podatkowej, me należj 
zapominać, że nie ma w świecie nic bardziej zmienne­
go, ja k  moralność, i że nic się nie rozwija po­
ważniej i bardziej nieprzewidzianie. Na Wschodzie 
istnieje tylko centralizacja, władza Zupełnie dy 
skrecyonalna; tam nie ma moralności poda tko­
wej, tam zawsze są prawdziwe słowa biblii o cel­
nikach i złodziejach, — a w obec celników, zło­
dziei i zbć;ców nie ma oczywiście żadnej moralno­
ści. Krajem, w którym rzeczywiście je s t  moralność 
podatkowa, je s t  Anglia, a i tam nie rozwinęła się 
ona w jednej chwili. Niejeaen z Panów znać musi 
pisma szkockiego poety ludowego, Burnsa, który 
sam był strażnikiem finansowym. Za jego czasów 
przemytnictwo było ryccrskiem zatrudnieniem, k tó ­
re nikomu ujmy nie czyniło.

Przypatrzmyż się teraz obecnym stosunkom. 
Wiadomo, że angielski podatek dochodowy w po­
równaniu z naszą skalą je s t  bardzo mały. W re ­
gule oblicza się angielski podatek dochodowy 
mniej więcej na 1 peuny od każdego funta doclio- 
uu. ii.ażdy penny podatku dochodowego daje obecnie 
mniej więcej dwa miliony funtów dochodu dla 
skarbu państwa.

Proszę  wyprowadzić z tego ogólny dochód 
klas, do opłacania podatku tego obowiązanych, a 
otrzymamy cyfrę około 800 milionów funtów szt. 
t. j .  przeszło 10 miliardów guldenów.

Ostatnieiui czasy w Anglii całv szereg wy­
bitnych statystyków i ekonomistów czynił oblicze­
nia co do ogólnego dochodu w Anglii, a z tych 
obliczeń okr.zalo się, iż nikt me podniósł zaizutów 
przeciw cyiroiu dochodu klas, do podatku docho­
dowego obowiązanych — i faktycznie, gdj się pró­
buje ocenić w jak i  sposób angielskie stosunki pio- 
dukcji  i handlu wzrosły, to cyfra zadziwiająco 
zgodna je s t  z tym obrazem, jak i sobie można o 
niej uczynić z cyfr podatku dochodowego.

Jakże  rzecz się ma z Austryą? Mamy z do­
chodowego . zarobkowego podatku razem 31 mi­
lionów. Ale u nas są dochody przeszło 600 a 
względnie 315 zlr. opodatkowane, podczas gdy w 
Anglii dopiero dochód do 120 funtów, t. j .  do 
1500 zlr. w. a. je s t  od podatku wolny. P r o m u ­
jąc 10 prc. dałoby to tylko 10-cio krotny dochód, 
t. j .  300 milionów zlr. w porównaniu z 10 miliarda­
mi w AngLI. T a k a  różnica nie jes t  możliwa. Nie 
masz statystyka, któryby chciał i mógł ułożyć obraz 
narodowego dochodu w Austryi, używając dc te­
go tak niemożliwej cyfry. Nie stoi ona w żadnym 
stosunku do tego, co je s t  w rzeczywistości. Oto 
je s t  rezulta t  luźnej moralności podatkowej — i j e ­
żeli w Anglii w ciągu trzech ćwierci wieku wyro­
biła się pewna podatkowa moralność —  to um o­
żliwiło j ą  tylko przjjęcie zasady samorządu, przy­
ciągnięcie do czynności samychże reprezentantów 
klas opodatkowanych. Tylko wtedy, skoro państwo 
znajdzie współpracowników we wszystkich wiernych 
sweuiu obowiązkowi obywatelach, możliwą je s t  w 
ogóle rac jona lna  admiuistracya podatkowa. To zaś 
da się tylko przez daleko idącą autonomię osiągnąć.

Dalszy korzystny.akutek autonomicznego pojmo­
wania administracyi je s t  jeszcze ważniejszy. Tylko 
jeżeli na autonomiczne powiaty i kraje nałoży się 
obowiązki, rozbudzi się tam inne siły, a mianowi­
cie swobodne, p rodukcjjne  siły ludowe, a to je s t  
najważniejsze! Jeżeli tu może czasem występuje­
my z żądaniami dla Galicyi, i gdybyśmy mieli w 
wielu jeszcze liczniejszych wypadkach wystąpić z 
żądaniami, spowodowanemi długoletniem zaniedba 
niem — to bardzo często na myśl nam przycho­
dzi, że nie warto tego czynić, że nawet wymie­
rzenie sprawiedliwości, zadosyćuczyuienie uprawnio­
nym życzeniom nie opłaci się, jeżeli zbyt wiele 
czasu i cierpliwości kosztuje i powstrzymuje tym­
czasem pracę. Przez pomoc własną nieraz więcej 
uczynić możemy.

Kiedyż pomoc własna skutecznie objawić się 
może? Oto jeżeh tylko usunie się przeszkody, j a ­
kie jej działaniu zastarzałe stawia ustawodawstwo. 
Mości Panowie! Ten podatek dochodowy i zarobko­
wy, jak i  odpowiada obecnej luźnej moralności po­
datkowej, nie dopuszcza do powstania innych s to­
sunków i innej moralności. Pomyślcie tylko, czem 
jest podatek. Jeżeli w Anglii podatek dochodowy 
podniesie się na 2 do 3 od sta, odbywają się za­
raz w cały ib kraju meetingi. My maiAy skalę 10 
prc., a i to jeszcze nie je s t  wszystko, bo przyby­
wają dodatki, a te w kraju tak biednym jak  Ga- 
l :cya są największe, i zwiększają podatek o a l t e -  
ru m  t a n tu m . .  My mamy nie 10 prc. ale nawet 
20 prc. —  a i to jeszcze nie je s t  wszystko. Te  
20 prc. oblicza się od dowolnie wymierzonego do­
chodu, bez uwzględnienia odsetek biernych, amorty­
zacji, s trat. J e s t  to dowolny a nie faktyczny do­
chód. Od tal: dowolnie obliczonego dochodu pła­
cić 50 prc. — to musi każde przedsiębiorstwo 
zniszczyć. Ale i to nie wszystko!

Weźcie Panowie podatek od budynków, po­
datek czynszowy. Wszak wiadomo, że w regule 
oblicza się czynsz od pomieszkania jauo piątą część 
dochodu. Jeżeli przeto 30, 36 aloo 40 prc. płaci 
się od czynszu w podatku czynszowym, odpowiada 
to siedmio lub ośniioproceiitowemu podatkowi do­
chodowemu. Mamy tu zatem kumulaeyę dochodo­
wych podatków.

Jeżeli pragnąłbym te uwagi wys. Izbie i rzą­
dowi gorąco zalecić, to dlatego, że my w Galicji 
obecnemi stosunkami najbardziej jesteśmy dotknię­
ci, najgorzej w naszym rozwoju powstrzymywani. 
Zle urządzenie zniesie o wiele łatw"ej kraj bogaty 
w oświatę i kapitały z rozwiuięleiu spolecznem 
ukształtowaniem i rozwiniętym przemysłem, niż lituj, 
który pod każdym z tych względów na niskim 
stoi slopniu. Jeżeli mówię o Galicyi jako  biednym 
kraju, to proszę mnie źle niej rozumieć. Panuje 
tam bieda, wielka bieda — ale przyznać trzeba, 
że w' ciągu ostatnich 25 lat, w epoce konstytu­
cyjnej Galicya jed n ak  znacznie się podniosła.

Jeżeli zas miałbym pod wielu względami nie­
jedno surowe słowo do powiedzenia o obecnym 
stanie Galicyi —  to mogę się powołać ua świadka, 
który zapisał znaczny postęp, jak i się u nas po­

jawia na wielu zakresach życia publicznego, a p ra ­
wie w'yłącznie je s t  wynikiem naszych wląsim-h 
usiłowań.

1 owołuję się na zmarłego niedawno Kraszew­
skiego. W lata cli 1865, 1866 i 1867 wvdai len 
pisarz peryodyczne publikacje, jakby  roczniki, pt. 
„Rachunki1” nie tylko rachunki pieniężne ale i r a ­
chunki sumienia.

\ \ s z j ’3tko, co można powiedzieć o naszych na­
rodowych błędach, o naszych zaniedbaniach i g rze­
chach, pisarz ten w najpełniejsza, mieize wypo­
wiedział. Wywołał nawet wówczas gorzkie odpo­
wiedzi i znieśtf musiał gniew dotknięt- cli przez 
niego klas. Ale obraz ten był w ogpłe Josć zgodnym 
z piawdą. Jeżeli 7. tym obrazem porównamy obecny 
stan rzeczy, różnica wpada w oczy. Nie chcę mó­
wi i o stosunkach materialnych. System kolejowy 
był wtedy dopiero w' zarodku, kolej dochodziła 
tylko do Lwowa, kolei czerniowieeka była pro je ­
ktowana, o innych kolejach nie było mowy. Ńie 
będę tez mówił o dochodzie z podatków — ’ o tern 
już bowiem wspomniałem.

Ale weźmy nader ważne pojawy życia publi­
cznego, pojawy, w których się pomoc wl»sna uwi­
docznia, ja k  rozkwit galicyjskich zakładów' kredy­
towych, wielu rozmaitych spólkowych zakładów 
kredytowych. wspaniały rozwój krakowskiego to ­
warzystwa wzajemnych ubezpieczeń, rozkwit k ra ­
kowskiego uniwersytetu, akademii umiejętności, 
naszej literatury w Galicji. To wszystko przed­
stawia obraz zupełnie odmienny od tego, jak i  K ra ­
szewski dał w' latach 1866, i 1867 w swych „R a­
chunkach . A jeżeli Panowie przed paru tygoduia- 
mi czytaliście opis pogrzebu tego pisarza, znale 
źliście taiu wyrazy mi lo^ci, i entuzyazmn, jakim ca­
ły kraj dla niego oyl przejęty. Kraj zapomniał su ­
rowe słowa z przed 20 lat. Ale te surowe słowa 
były zarodkiem poprawy, która w tych, 20 latach 
nastąpiła. To dow'odzi, że ci, którzy kra)owi mó­
wią prawdę, są jego najlepszymi przyjaciółmi i w 
końcu znajdą uznanie.

Potrzebujemy wolnej drogi do dalszego p ro ­
wadzenia rozpoczętego dzieła. Temi 8lowami koń­
czę, rządowi i wysokiej Izbie kwestyę reformy po ­
datkowej gorąco zalecając.

Zjazd Sokołów w Pradze
jak  już donosiliśmj, został odwołany z powodu 
zakazu polhyi. Komitet tego zjazdu przesłał do 
wszystkich Sokołów słowiańskich pismo, które tu 
w' dosłownem tłumaczeniu przytaczamy:

Bracia Sokoły! C. k. D yrekc ja  policyi w P ra ­
dze załatwiła już na dniu 6 kwietnia 1887 poda­
nie z dnia 24 marca b. r. o pozwolenie urządze- 
uia wszech sokolskiej uroczvstości. — Zakazała 
bankietu stowarzyszeń sokolskich, zakazała pocho­
du na plac ćwiczeń, ograniczyła powitanie gości 
na dworcu kolejowym, nakazała festynowemu k o ­
mitetowi nakłonić tychże gości do jak&ajKrótSEcgo 
pobytu, wyłączyła kroackich Sokołów, acz i oni 
przecie są obywatelami rzeszy rakuskiej, Konie­
cznie wymagała, aby po wszystkich schadzkach i 
uroczystościach, członkowie stowarzyszeń sokol­
skich, wracając natychmiast inaczej się przebie­
rali. — Za spełnienie tych wszystkich nakazów u- 
czyniouo nas odpowiedzialnymi.

Treść reskryptu z dnia 6 kwietnia 1887 r. 
1. 4310, w dziejach sokolstwa i narodu czeskiego 
zaiste jedynego, spowodowała wydział praskiego 
gimnastycznego Towarzystwa „Sokołau do powzię­
cia jednomyślnej uchwały na dniu 7 kwietnia b. r. 
że odstępuje od myśli uroczystego zjazdu, któ^y miał 
być w dniach 25, 26, 27 i 28 czerwca 1887 r. wszech 
sokolskićm świętem i zarazem zrzeka się z łatwych 
do pojęcia powodow wszeluicłi dalszych środków 
prawnych z mocy ustaw mu przysługujących, gdyż 
z dotychczasowych usiłowań wyniósł przekonanie, 
iż one byłyby daremne. Podpisany komitet festy­
nowy, składający się z członków Sokola  praskiego 
i wszystkich gimnastycznych stowarzyszeń Sokols­
kich, przyjął tę siebie świadomą, sokolską a do­
stojną uchwalę Wydziału do wiadomości ze spo­
kojem i tćui przeświadczeniem, że dozna ona u 
Waszych Miłości i w całym narodzie czeskim 
silnego rozgłosu i posłuchu.

Skutkiem tej wiadomości uważamy za powin­
ność zaznaczyć nasze stanowisko wobec wszech 
braci sokolskiej i cale") publiczności. —  Czynimy to 
przedmiotowo i z zaparciem “ię, jakiego wymaga 
ważność chwili.

W zakazie pochodu i w ograniczających wa­
runkach zatwierdzenia ostatnich punktów festyno 
wego programu upatrujemy głębokie upokorzenie 
naszej czci sokolskiej —  naszej czci narodowej.

Nasza narodowa duma wręcz nam lńedozwala, 
abysiuy podawaniem zażaleń do tego sie przyczy­
niali, by to  upokorzenie jeszcze się w toku instancyj 
powtarzało.

Zastępcy nasi w niezliczonych ustnych i pi­
semnych opiniach wyr; zali zdanie, że wykonanie 
rozmaitych budowli i przygotowań wymaga czasu 
i pracy, nieeicrpiąeei żadućj zwłoki; że dalej o 
późnienie dania pozwolenia uczyniłoby wykonanie 
tych przygotowań technicznie lneuiożełmem, że wre­
szcie wszelkie odroczenie termiuu zjazdu je s t  ze 
względu na zapowiedziany przyjazd amerykańskich 
Czechów nie do wykonania.

Zastępcy nasi ośw.adczyli także, że już z przj 
czvn technicznych a zwłaszcza ula publicznego p o ­
rządku je s t  wskazanem uiządzić festyn z pocho­
dem, gdy tymczasem prawie w ostatniej chwili za­
kazano nam pochodu. Władze dawno o tern wie­
działy, że Sokolstwo w działaniu swem nigdy me 
goniło za politycznymi celami, że z jego  przyczy­
ny druga narodowość nigdy nie była niepokojoną i 
że Sokolstwo je s t  drużyną siebie świadomą i zna 
karność.

Po usiłowaniach, któreśmy po tern wszysikieiu 
czynili, a o których publicznie mówić nie wypada, 
musimy z przekonaniem przypuszczać, żc zakaz 
policjTjuy o tak stanowczym i bezwzględnym tonie
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wydany był ze świadomością i po zaczerpnięciu zda­
nia kó ł decydujących i że po odpowieJ/i danej 
na znaną niemiecką interpellacyę w Radzie pań­
stwa nasze uprawnione odwołania byłyby daremne. 
Sokolstwu, które w minionych dobach spokojnych 

i i burzliwych, dając dowody lojalnego czeskiego 
poddaństwa, we wzorowym porządku sławne uro­
czystości w Królewskiej Pradze odbywało, które 
i podczas publicznych n iesokdsk ieh  pochodów, pu­
bliczny spokój utrzymywało i wówczas, gdy ani ula 
polioyi nie wystarczała, lub gdy w czasie pruskie­
go najazdu policyi dla utrzymania bezpieczeństwa 
nie l>v 1 o , ternu Sokolstwu uwłaczać by musiało, 
gdyby miało odbywać uroczystość na rodzinnej 
ziemi czeskiej jak  gdyby pokryjomu.

Bałoby to gościom naszym nadei nieprzyjem- 
nem, gdyby Sokolstwo zmuszone bym drogich bra­
ci swoich do skrócenia pobytu nakłaniał.', jak gdy­
by jakie żywioły publicznemu spokojowi zagrażające. 
Byłoby to iście poniżającym, gdyby Sokolstwo 
wbrew wszelkim prawom gościnności, nie śmiało wi 
tać Sokołów, którzy, acz także są poddanymi ra- 
kuskimi, przybyć mają z krajów w Radzie państwa 
niereprezentowanych. Pracowaliśmy wieruie i p o ­
czciwie i słuchaliśmy wszystkich życzliwych rad o- 
twarcie i ochotnie. Jesteśmy też Przekonani, że­
śmy niedali najmniejszego powodu do policyjnego 
zakazu, możemy więc tylko wyrazić żal, że Kró 
lewska Praga, która  była świadkiem niezliczonych 
świetnych i podniosłych uroczystości narodowych, 
dziś nie może b y c  świadkiem sławnej i dla wszyst­
kich dostojnej wszechsokolskiej uroczystości. Niech 
odpowiedzialność za moralne skutki i materyalne 
straty Pragi i miast okolicznych spadnie na tych, 
którzy uniemożliwili tą uroczystość -jP my mamy nie­
zachwianą pewność, licznymi dowodami przez Was 
popartą, że Wasza mężna pierś Sokolska kryje w 
sobie też same uczucia, jakiemi sid przy powzięciu 
uchwały na dniu 7 maja l>. r. Wydział Sokoła 
kierował i jakiemi się i podpisany komitet festy­
nowy kieruje Na zdar! Z festynowego komitetu 
zjazdu Sokolskiego w Pradze 1887.

(podpisy).

K  l i  O N  f  K  A .
Rzeszów, dnia 4 czerwca 1887.i ■

G łów nodow odzący w G alicyi ks. Wmdisch 
graetz, bawi w naszem mieście i odbywa przegląd 
tutejszej załogi wojskowej Wczoraj był ks. Win- 
dischgraetz na obiedzie w Staromiesciu pp. Adamów 
Jcdrzejowiczów.

P r o g r a m  ja z d y  i p o b y tu  Cesarzew iczo- 
w sk ić j  P a r y  w G alicy i.  Według tegoż przybędzie 
arcyksiążę Rudolf i arcyksiążna Stefania do kraju 
naszego duia 28 czerwca b. r. Na granicy w Oświęci­
mie powitają dostojnych Gości pp. Namiestnik i 
Marszalek krajowy. Na dwoicu krakowskim zbiorą 
się deputac ie  Reprezentacji powiatowych i miej­
skich, a p. Marszalek krajowy na czele Wydziału 
kr. powita Oesarzewiczowstwo. Pobyt w Krakowie 
potrwa trzy dni, gdyż prócz zwiedzania miejsc pa 
miątkowych goście uczynią u zy wycieczki: na Wo­
lę do księstwa Czartoryskich, do Krzeszowic dla 
odwiedzenia hr. Artura  Potockiego i do Wieliczki 
dla zwiedzenia słynnych salin. Dnia 1 lipea arcy- 
księżna Stefania uda 8ię z powrotem do Wiednia 
(ze względu na stan zdrowia), zaś arcyksiążę Ru 
dolf rozpocznie koleją dalszą, podróż ku Lwowu. 
Po  drodze wstąpi Ćesarzenioż w Guinr.iskach do 
ks. Eust. Sanguszki, w Ł a ń c u c i e  do hr. Alfre­
da Potockiego i w Krasiczynie do ks. Adama Sa 
piehy. Przybycie do Lwowa naznaczono na 2 lipea, 
a pobyt na trzy dni. W d. f> lipea nastapi dalsza 
podróż na Złoczów, skąd odbędzie się wycieczka 
do Sassowa i Podhorzec (do ks. Sangnszki), do 
Pieniak (do hr. Włodz. Dzieduszyekiego) i do K ol­
towa (do hr. Wacława Baworowskiego), a stąd do 
Tarnopola. Po zwiedzeniu \\ y stawy uda się arcy­
książę Rudolf do Ohorostkowa (do hr. Siemień- 
śkiego-Lewickiegd) i do Kopeczyniec (do hr. Ba- 
worottskiej Hardegg), a stamtąd na Ozortkćw, Bu- 
czaez, Monaslerzyska i Stanisławów do Kołomyi, 
skąd odbędzie się wycieczka do Peczeniżyna i Sh> 
body rungnrskiej. W Śniatynie nastąpi pożegnanie, 
gdyż Arcyksiążę pojedzie dalej na Bukowinę.

W ydzia ł R ady pow. na posiedzeniu d. 3. 
czerwca odbytem, postanowił do komitetu p rzy ję­
cia Jego ces. i król. Wysokości Najdostojniejsze­
go Cesarzewieza w Rzeszowie w dniu 1 lipea br. 
zaprosić: pp. 1) ks. Karakulskiego d/iekana, 2) 

.. Emila Schutta komisarza ck. Starostwa, 3) Edw ar­
da Jędrzejowicza prezesa Rady pow., 4) Stanisła­
wa Skrzyńskiego zast. prezesa Bady pow., 5) Ada- 

' ma Jędrzejowicza, 6) J a n a  Pogonowskiego, 7) 
Włodzimierza Rylskiego, 8) Stanisława Jęd rze jo ­
wicza, 9) Dr. W iktora Źbyszewskiego, 101 Dr. A. 
Zagórskiego, 11) Dr. Stan Jabłońskiego, 12) T o ­
masza Pelca, 13) Ignacego Kinela, 14) Baldiuiego 
naczelnika s tacy i kolejowej, 1 o) Bleima inżyniera 
kolei Karola Ludw., 10) Wilhelma Hellina, 17) 
I /aka  Holzera. Posiedzenie celem ukonstytuowania 
się komitetu odbędzie się we wtorek d. 7 bm. 
przed południem w Wydziale Bady pow. Nadto 
postanowiono wysiać imieniem Rady pow. deputa- 
cvę do Krakowa, na przyjęcie Najdostojniejszych 
gości.

Z W ydziału T ow arzystw a wzaj. pom ocy nau­
czycie li ludow ych okr. rzeszow sk iego , liliim 30 
maja b. r. odbyło się w budynku wydziałowej 
szkoły żeńskiej walne zgromadzenie członków T o ­
warzystwa wzajemnej pomocy nauczycieli ludowych 
okręgu rzeszowskiego.

Przewodniczący ks. kanomk E a la t  w krótkiem 
przemówieniu zagai! posiedzenie, .poozem kasyer, 
przystępując do szczegółowego sprawozdania z r a ­
chunków za czas od 20 sierpn.a 1880 do 30 maja 
b . r., zaproponował do komisy i szkontrującćj p. 
p. dyr. Mnerkę, Wawrzaszka i Synowca

Towarzystwo na 150 nauczycieli w okręgu 
rzeszowskim liczy 33 członków z kwotą udziałową- 
312 złr.

S tan  pożyczek na 0 %  do zamknięcia rącfiun. 
ków przedstawia sumę 445 złr., z tego ściągnięto 
147 złr., a na poSyczkach między członkami po­
zostaje 298 złr.

Fundusz rezerwowy doszedł do 40 złi wraz 
z kwotą 4 złr., dołączoną w części z procentów po 
(>°.J od ściągniętych pożyczek; resztę procentu prze­
znaczono na częściowe umarzanie długu Towarzy­
stwa, wynoszącego 19 złr. 45 et.

Obrót kasowy tak z dochodów jak  i rozcho­
dów do 30 maja Ib. r. wynosi 450 złr. 86 ct.

Komisya szkontrująca, przejrzawszy księgi ka­
sowe i gotówkę w kwocie 38 złr. 97 ct. udzieliła 
wydziałowi i kasjerowi absolutoryum i wyraziła 
mn podziękowanie z wnioskiem za zgodą zgroma­
dzenia, by zechciał i na rok następny przyjąć urzę­
dowanie i z taką  samą gorliwością zajmować się 
sprawami Towarzystw a.

Wydział przyjmując też ten zaszczytny wyraz 
uznania i zaufania ze strony stowarzyszonych, po 
cieszą się tą miłą nadzieją, że jeżeli nie w tym 
roku, to w niedalekiej przyszłości pozyska na 
członków wszystkich nauczycieli okręgu rzeszo­
wskiego.

W ydział Sokoła  tutejszego na posiedzeniu 
A d. 2. bui. uchwalił urządzić w dniu 26 bm. w 
ogrodzie miejskim festyn w połączeniu z toraholą. 
Dochód przeznaczony jest na budowę sali gimna­
stycznej.

W ybór U zupełniający do komitetu kościelne­
go odbył się dzisiaj. W miejsce przewodniczącego 
komitetu p. Ludwika Schaittra, który zrezygnował 
z tej godności mimo jednogłośnego wyboru, został 
wybranym p. Ferdynand Schaitter, również jeduo- 
głośnie.

R edaktor odpow iedzia lny  Knryera Rzeszow­
skiego, p. Ferdynand Nowak, wyjechał onegdąj óo 
kąpiel w celu poratowania zdrowia swego.

T adeusz S k u lsk i, art. dram. i opery teatru 
lwowskiego, donosi nam dzisiaj, że zamierzą dać 
w Rzeszowie dnia 14 bm. wieczór dramatyczny*! 
w połączeniu z koncertem. Program  tego wieczoru 
odkładamy do przyszłego numeru. Dziś zaś ogra­
niczamy się najitęj wzmiance spodziewając się, że 
nasza publiczność przyjmie j ą  z zadowoleniem.

O rkiestra  m iejsk a  pod kierunkiem p. Iloch- 
dorfa, grała onegdąj w cukierni p. Schumacbera. 
Po dłuższej pauzie wystąpiła znowu z grą  na skrzy­
pcach ra n n a  Ernestyna Neumann,-u której zauwa­
żyliśmy w grze nadzwyczajny postęp Znać, że 
młodziutka panna N. pracuje nad sobą wiele, znać 
również dobry kierunek kapelmistrza i nauczyciela 
p. Hoehdorfa.

W S tarom iesc iu  w pałacu pp. Adamów Ję- 
drzejowiczów, wybuchł przed kilkoma dniami ogień 
podczas nieobecności właścicieli, lecz dzięki przy­
tomności pokojowe, został jeszcze wcześnie stłu­
miony. Przyczyną, jak  się pokazało, było nieostrożne 
podrzucenie przez jednego ze służby zapałki pa lą­
cej się pod firankę, która się zajęła.

O ważnym  w ynalazku Polaka w dziedzinie 
elektrotechniki donosi K u r  y e r W a r  s z. Wy- 
chowaniec b. szkoły głównej warszawskiej, p. Jan  
Chetinieki. po wieloletnich badaniach i próbach 
doszedł sposobu (wykonywania galwanoplastycznego 
rysunku w trzech typach. Wykonywa mianowicie: typ 
„gładki", w którym na blasze u. p. srebrnej znajduje 
się rysunek złoty, jak drzeworyt na papierze. Typ 
„wklęsły41, który wygląda jak  robota grawerska.
I  nareszcie najpiękniejszy typ „wypukły", który 
n. p. na srebrnej blasze daje złoty rysunek wypu­
kły. Te trzy główne typy dzielą się jeszcze na od­
miany, stosownie do tego, jakich  używa się metali 
do roboty. Można n. p. na srebrnej blasze otrzy­
mać rysunek pałacu z miedzi, drzew i z niklu, a 
ludzi i zwierząt ze złota. Kombinacyj nastręcza się 
tu bardzo wiele, i kto wie, czy kiedyś wynalazek 
p. Chelmickiego nie stanie się źródłem jakiejś  no­
wej sztuk, pośredniej między rzeźbą a malarstwem 
wykonywanem metalami na metalach. Znana war­
szawska fabryka Norhlina i Wernera przyszła już 
wynalazcy z pomocą i utworzyła na jego wyłączny 
użytek osobne faboratoryunr.

O statni Z aporożec z czasów polskich żyje 
we wsi Czernyszówce guhernil jekateiynoslawskiej. 
J e s t  nim Iwan Ross« da, obecnie staruszek 117 le­
tni. Wzrostu _ wysokiego, szczupły na ciele, nosi 
brodę i długie włosy, które gdzieniegdzie pokrywa 
siwizna. Pamięta lepsze czasy Zaporoża ..

F ałszów au ie  w ina srogo było karane w X V III  
tein stuleciu. Okólnik z dnia JO. sierpnia r. 1707., 
wydany -w Sztutgardzie oznajmia, iż K iper Hans 
Jakób Ehrni za fałszowanie wina skazany został 
na ścięcie głowy.

D rogi koń. Właściciel słynnego wyścigowca 
B e n d i g o p Barcley otrzymał od paryskiego 
bankiera p. YVright’a propozycyą sprzedania mu te ­
go rumaka za 200.000 złr. Jes t to  najwyższa cena, 
jaką kiedykolwiek za konia ofiarowano.

L udność m iasteczk a  Bergerac w departamen 
c:e Dordogne usiłowała podpalić cyrk, z powodu, 
iż orkiestra  cyrkowa złożona była z Niemców. Z 
niesłychaną trudnością udało się powstrzymać tłum 
od wykonania powziętego zamiaru.

B anda z ło d z ie i , urzędników  k o lejow ych
utworzyła się liyla na kolei amerykańskiej Paw- 
Handle zwanej. Pasażerowie i expedytorowi& żalili 
się od długiego czasu na znaczne kradzieże na tej 
kolei. Zarządzono pilne śledztwo —  i niedawno za­
aresztowano na tejże linii 300 urzędników kolejo- 
jowych, którzy utworzywszy bandę, w ciągu 3 lat 
pokradli towarów wartości przeszło pól miliona 
dolarów. Jeden  z nich, nazwiskiem Baker, obcią­
żonym jest 38 oskarżeniami, z których jedno na­
wet o morderstwo. Piękni urzędnicy)...

M yszy podpalaczam i. W Wiedniu uiedawno 
stał przed kratkami kupiec, oskarżony o podpale­

nie. Sądy wszakże uwolniły go, gdyż śledztwo wy­
raża ło  że myszy. nadgryzając paczki z zapałkami, 
skutkiem- tarcia o łebki fosforyczne spowodowały 
pożar.

N apom nienia  pana profesor®. Zajmującą h i­
storyjkę opowiada N e u e s P  e s t e r  J o u r n a l :  
„Pewien profesor języków klasycznych w jednem 
z tutejszych gimnazyów posiada ucznia, który je s t  
w ciągłćj wojnie z pierwiastkami gramatyki łaciń­
skiej. Ale profesor chciał koniecznie z niepojętne 
go ucznia zdobić wielkiego filologa, i prawie co 
tygodnia pytał go; zazwyczaj nczeń nic nie umiał, 
a pan profesor posyłał zaraz upomnienie do matki 
i to przez samego chłopca, co mu niewielką spra­
wiało przyjemność. Ale matka zamiast karać syna, 
łagodziła złe wrażenie upomnień profesorskich i 
pieściła go. Miało to ten skutek, że chłopiec do ­
piero nic się nie uczył. Listy profesora mnożyły 
się, aż w tych dniach sprawa nagły wzięła obrót. 
Ostatni list zamiast do rąfcł matki, dostał się do 
rąk ojca, który wyczyta) .4 nim te słowa: „Ju tro  
o zwykłej g‘odzinie będę u ciebie, staraj się męża 
oddalić". Epilogiem spraw f będzie proces rozwo­
dowy.

W zro st każdego człowieka ulega zmianom 
w ciągu doby. Bardzo, subtelne i ścisłe pomiary 
nie dozwalają o tern ątpić. Prowadzą one do 
wniosku, że każdy człowiek jest wieczorem niższy 
o 3 do 5 milimetrów niż rano a dopiero odpoczy­
nek i sen przez noc całą poprzedni wzrost mu 
przywraca. Człowiek, który w ciągu dnia ciężką 
unużył się pracą, nosił ciężary {szczególnie na g ło ­
wie łub ramionach), strudził się nadmiernym wy­
siłkiem, marszem forsownym, wygłodził się bardzo, 
udręczył moralną troską i t. p., doznaje niekiedy 
znaczniejszego ubytku wzrostu, tak iż u ier.zorem 
okaże się niższym o 4 centymetry, choćby się przy 
pomiarze z całej siły prostował. Ze wszystkich 
zaś trudów niewyspanie najbardziej wpływa na 
ubytek wzrostu, YV razie c iąg łą  przez dłuższe la ­
ta  nużącej pracy, bezsenności i braku dostateczne­
go pożywienia, ubytek ten szczególnie w później­
szym wieku staje śię wreszcie tłwałyua Starzec, 
choćby się zwykł trzymać prosto, bywa czasem
0 siedm centymetrów niższym niż za młodu.

Z naczenie im ion  kob iecych  jakiś  etymolog 
w następujący sposób określa: Dzisiejsze imiona 
kobiece stanowią mięszaninę najróżnorodniejszych 
języków, do którśj grecki, łacina i hebrajski, nąj- 
v ięcćj dostarczyły pierwiastków. Z greckiego1 po ­
chodzi: Agnieszka — niepokalana; D orota  — po- 
Ja ruuek  Boży;. Eleonora i Laura •— litościwa He 
lena — błyszcząca; i rena — spokojna; Katarzy­
na — uczciwa; Melanja —  czarna. Z języka ła­
cińskiego wzięte są następujące imiona: Augusta — 
wzniosła; Beata — błogosławiona; K lara  —  czy­
sta; Klementyna — łagodna; Eniilja —  grzeczna; 
Franciszka — wolna; Lnicy a — jaśniejąca; Małgo­
rza ta  — perła; Otylia — szczęśliwa; Sabina — 
porwana; Urszula — silna. Z języka hebrajskiego
1 innych południowych, pochodzi; Anna — miła; 
Alma — wzniosła; Elżbieta —  błogosławiona przez 
Stwórcę; Gabryela —  heska, Izabela —  niepoka­
lana; Janina — dziecko laski; Marta —  zasmuco­
na; Marja — uparta; Rebeka — dobrze żywiona, 
Sara  — panująca; Zuzanna —- czysta jak lii ja; Sy­
donia — rybaczka. Staroniemieckie nakouiec imio­
na są; Albertyna — słynna szlachetnością; Berta — 
świecąca; Brygida — promieniejąca; Emma — do- 
mowmczka; Jadwiga —  wojownicza; H u lda  — lu­
ba; Matylda — bohaterka; Mii i tła — ładna: W il­
helmina — strzelająca; Selma bogata w po ­
siadłości.

W iadom ości policyjne. W czasie od 28 Maja 
do 3 Czerwca br. przytrzymała tutejsza polieya 
miejska 31 osób a mianowicie; za dręczenie zwie­
rząt 2, za pijaństwo 3, za włóczęgostwo 4, za prędką 
jazdę 1, za d"obną kradzież 9, za żebianie 3, za 
burdy uliczne 3, ze Sądu po karze 2, za ucieczkę 
z służby 1, szupasem przybyło 3 osób. Z tych od­
dano do Sądu 10, aresztem ukarano w drodze po­
licyjnej 13, grzywną 3, odszupasowano 3, na wol­
ność: po odbytej karze sądowej 2 osób.

Zapiski literacko = an yslfczń e.

— M oderne K u n st in M eister -H o lz sc lin itten
(B e r  1 i ił, V e r  1 a g d e s  B e r l i n  e r  V e r -  
ł a g  8-C o m t o i r). Bod tym tytaiłein rozpoczęła 
wychodzić w Berlinie publikacya, k tóra  w repro- 
dukcyi drzeworytniczej podąje znakomitsze dzieła 
słynny cli żyjący cli artystów - malarzy. Wydanie 
wspaniale i n  f o l i o  na wyborowym, welinowym 
papierze, niemniej bardzo staranne odbicie drze­
worytów zalecają wielce publikacyę tak, ze zebra­
na w całość, jako  album będzie «ię ona wcale po 
nętnie przedstawiać. Co miesiąc wychodzi jeden 
zeszyt z 8 drzeworytami i Krótkim życiorysem ar­
tysty-malarza wraz z jego  portretem, a 12 zeszy­
tów rocznie tworzy całkowity tom. 1 im-wsze dwa 
zeszyty, które właśnie opuściły prasę, zawierają pra ­
ce Żeniszka, Kaulhacha, Ilerrmanna, Defreggera, 
słynnego malarza rosyjskiego Makowskiego (W e 
s e l e  b o j a r a ) ,  którego nazwano Makarteui ro ­
syjskim, Tiłgnera, Gussowa, Meyera, Gudego. Kiesla, 
Wolfa, Meyerheima i innych. Prócz tego nakładcy 
zapowiedzieli w prospekcie wspólpracownictwo spo­
rego zastępu pierwszorzędnych artysto w - malarzy. 
D ”/.eworyty odbijane są w kilku  najlepszych drze- 
worytniach. Mimo wspaniałego w całem znaczeniu 
wydania cena je s t  bardzo przystępną, gdyż wynosi 
tylko markę za zeszyt.

— A kadem ia  U m iejętn o śc i w Krakowie 
przyznała na publicznem posiedzeniu po raz p ie r­
wszy nagrody i  fundacj i ś. p. 1’iusa Barczewskie­

go. Za najlepsze dzieło w dziedzinie malarstro . 
przyznano nagrodę Janoufj Matejce i  powodu 
D z i e w i c y  O r  I e a ń s ‘k < i  j ;— ża a<4t"vsz£ tuli­
ło w zakresie historyi polskićj po S e j m i e  C z t e­
r o  l u t  n i m  x Kalmki, któremu z powodu zgom. 
nie można było przyznać nagrody, uznano praug 
Romualda Hubego: P r r w o  p o l s k i e  w w f e  
k u X IV .

—  H ankiew icz H. dr : B e s t  i m m u n g .* u
ii b e r  M i i n z w e s e n ,  S t a a t s p & p i e r g e l j d  
u n d  S t a a t s s c h u l d  i n  O e s t e r r e i e h .  
(Wien, 1887, 8-o str. X X V IL  i 265, cena 2 zlr..)

—  K ról fan tastyk , czyli miłość nieszczęśli­
wego romans historyczny, przekład z francuskiego. 
(Gródek, nakł. Czaińskiego, 1887, 8-o str. 228, c e ­
na 1 złr. 20  Cu.).

—  S e ied ilirk i, ziomek nasz osiadły w Bud® 
peszcie, wystawił w kasynie miejskiem we Lwowie 
swój obraz olejny: W j a z d  P o l a k ó w  d o  B u ­
d a p e s z t u ,  wyobrażający scenę przyjęcia gości 
polskich w r. 1885 w stolicy W ęgier.

T arn ow sk i S tan .:  H e n r y k  R z e w u ­
s k i ,  z odczytóu pu^licenych miauycl. vW* JLwowie 
w r. 1887’ (Lwów, nakł: Seyfa^tha i OeśyŁowskie- 
go, 1887. 8-vo, str. 97, cena 1 złr. 20 ct.).

-ś-> W eleńsfet P in i, znakomity rzaJbiąrz, wy­
kończył rzeźbę, przedstawiającą niewolnika ska ­
czącego. Dzieło to ukaże się niebawem na wysta­
wie w SuKitnuIcacIi.

— W ó fsk iK  Saryusz: W c j s k o  p o l s k i e  
z e p o k i p o r o z b i o r  o w e j, zeszyt I I ,  zawiera 
opis wojska polskiego z czasów Królestwa -kongre­
sowego od 1816 — 1830 i reuolucyi z i 183^. 
(Kraków, 1887, w 4-ce więka., 12 ta Iglic fotogra­
ficznych, cena 6 złr., egzemplarz k o łu ro ra n j  (2  
złr.) :

r-2]AŁ EKONOMICZNY.
r a „ 1 .

1

— R eform a K as oszczęd n ości Eomisfra
Izby panów, której poruczono sprąwę wydarua np- 
wej ustawy dla kas oszczędności, zaproDonow<jła 
Izbie rezolueyą, uchtralona jednomyślnie bez al»- 
kusyi, mocą którei wezwano Rząd do wniesienia 
projektu nowej ustawy dla kas  oszczędności, o d ­
miennej od regulatywy z r. 1844,, a ułożonej Iw 
myśl zasad postęDowych.

—  Jak zw alczać konknrencyą za m o rsk i?
P. Seweryn Wiśniewski omawii w R o l f i i y n  
kwestyą: czy konkureneya zamorsks je s t  dla Na­
szego rolnictwa tak  bardzo groźną i ja k ą  bronią 
skutecznie z nią walczyć możemy. Na to odpo­
wiada: k a ż d a  konkureneya na pOlft ÓKonoinicznim 
może się stać groźną, jezeji je j  wcześnie właści­
wie obranym: środkami ifie zwalczymy. Środki Ho 
prowadzenia skutecznej walki z konkurencją  za­
morską są u nas, ale nie trzeba w tćm liozyc ani 
pomoc Rządu ani na żadne pożyczki w bankach, tylko 
szukać ieh jedynie ^  saiimpoaecy, a  więe -:-Rjr)jio- 
nalne prowadzenie wszystkich gałęzi g o s p o d a r s k a  
wiejskiego, połączone z rozumną oszczędnością; 
powiększenie pródukcyi paszy, dobre żywienie "in­
wentarzy i ]ak pajstarąuntojSŁe obiThoigzeuie się z n a ­
wozami, za których pomocą produkcyjność nasze­
go gospodarstwa się podniesie. Mając saś wigećj 
produktów na sprzedaż, chociażby po nriszycL f e ­
nach, wyrównamy nasz rach u n e t  gosjmdarski i nie 
padniemy w walce z zamorską konkurencyą.

Sprawozdanie tygoaniowe izb y interesów T o w a rzystw a  i£ln
okr. Rzeszowskiego z d. 31. Maja b r

R zepak — — pszenica &'60—8.8C , ły io  fi.—6 jl5 ., 
jęczmień 4 80—5 5 0 ., owies 4 5 0 —5., wyka 4 .—4.75 J ó b
4 .70—5.50, konicz 3 2 .—36, groch 5 .50— 7, chmiel 4 0 —j60.
makuchy — — okowita 22 .50—22'50 (Ceny zaiOO kilo), jj

   ' ‘ \

(

Redaktor oapow. i wydawca Karol Noyfrlw.

Rubryka „Nadesłanr“ niepochodzi od R id ik c y i, która M i 
za nią odpowiedzialności na sienią n n p r z y m jje .

!
Po odbyci 

powróciłem do 
jak  dawniej.

Atelier de 
Jobiiyćli rąkłac 
dzisiejszym.

u specjalnych studyów w Berlinie 
Rzeszows i ordynuję w godzinach

mtystyczne, urządzone na wzór po­
łów zagranicznych, p tw arłem  z dniem

;i ■ ' *■ \ ć r { '.{ S 
Dr. Ju liusz Bandrowski.

E a u  a e  H i r f

(Woda Heby) orientalny- śro­
dek na upiększenie (nie szmin­
ka), wydoskonalony i kilka­
krotnie wypróbowany przez • 
prof. Dra Holly, wytwarza na- 
tnraluą delikatność, białość i 
zaokrąglenie kształtów, niszczy . 
piegi, plamy wątrohiaue : ODa- •. 

lenie od słońca.
Gena 8 0  ot.

Dc- nabyrcia jedynie w handlu 
J .  Schaittra i Sp. w Rzeszo- 
wie* Główny skład u J .  Gró- 

licha w Bernie.
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S T A N I S Ł A W  P I O N
« u .  i - d . W  R Z E S Z O W I E

pow róciwszy z W ieduia, poieca swój skład św ie­

żo zaopatrzouy w najmodniejsze artykuły.

Jh' ś p  Ś P  ^  * .JP #  ^  /  V
5  A ' I ?  v#  t? #  4  *  4  /  '

ŚWIEŻE WODY MINERALNE
Ju ż  n a d e s z ły  w  w ie lk ie j  Ilo śc i

C ł o  (395. 7-?).

Drogueryi J. B. Zacharskiego w Rzeszowie.

GAZETA LEŚNA
dla Królestwa, Cesarstwa, Galicyi i ziem polskich pod rządem 
PruoKim. Generalny czyli jedyny organ w języku polskim wy­
chodzić zaczyna w Poznaniu, dwa razy na miesiąc to je s t  1 i 
15 każdego m w objętości 2 — 4 arkuszy druku. Prenum erata  
roczna w Królestwie i Cesarstwie 6 rs., w Galicyi zlr. 6, w Pru­
tach na wizysikich pocztach kwurtalnie 2 rak. 50 fen. Program 
wydawnictwa jest: postęp, kultura, gospodarka, zwierzyna, sprze­
dał i hodowla drzewa, przemysł drzewa, ułatwienie sprzedaży 
detalicznie i w całości, unormowanie cen podług prowincyi, gu­
berni i  powiatów ze względów na komunikacyą, obrona właści­
cieli lasów od wyzyskujących, kupców, dostarczanie pożyczek na 
lasy z umiarkowanemi procentami itd.

Wzywamy zatem wszystkich właścicieli lasów do prenu­
meraty, zarazem do wypełnieniu urzędownie przez nas druko­
wanego protpektu gatunków drzewa, ceny, komunikacyi i obję­
tości. Prospekt ten ma nam posłużyć do unormowania całćj go­
spodarki leśnśj i zestawienia taryfy.

R e d a k c y a  i A d m i n i s t r a c y a  
(404 8- 4). G a z e ty  L e ś n e j

ir P ozn an iu , P ó łw ie jsk a  u lica  Nr. 9a.

P R E Z E R W A T Y W Y
z pęcherzy gumowych i rybich

najpewniejsze .rodki ochronne, polecam jako znana i dyskretna firma.

PwlMrzs rybi# la. ........................................................................... zlr. 4 .—
II*............................................................. .... 3 .-

l l l a .............................................................................. „ 1 . 5 0
Genew* pr*z*rw. Ia., roaa, bardzo delikatne............................ .....  3 .—

II* . . .     2 -
I l l a ....................................................................   . . „ 1.20

Dasnkl* premrw.. 1 azt................................................................. ........................zlr. 1.—
Gaeki paryski* la., tnzin . . . .  - .................................................... „ 3.—

II*. .................................................................................  2 . -
Dasnkl* podusztczki dla ałabowltych kobiet, przylegające szczelnie do ciała

mała sorta para . złr. 3.—
większa „ „ . „ 3.75

duża „ „ . „ 4.50
iM pfM eria niezbędne dla każdego męazczyzny, szczególnie dla tych którzy wie 
1* chodzę i ciężko pracuję, i t. p.

Cena 60 cent. i złr. 1.—
Przesyłka tych wszystkich artykułów odbywa się dyskretnie, za za­

liczkę pocztowa lub nadesłaniem pieniędzy. Zamówienia należy wysyłać jedynie
pod adresem

GrolicłTs
Parfumerie-Yersandtgeschafl in Bninu, (Mahren).

Za najuważniejsi! i najsumienniejsze wykonanie zleceń, ręczy uzyska­
na sława m»j4ł firmy i tejże długoletnia egzysteneya na targu berneńskim.

S 0 F *  Przed wiedeńskimi rycerzami anonsowymi, którzy te artykuły po 
bajecznie wysoaich cenach anonsuję, mogę tylko usilnie i stauowczo przestrzedz 
P. T. znpujęcych.
(8C3. 10—10). W *  Przesyłka dyskrstna

Kur j e r  Krakowski
najtańsze pismo codzienne

powiększa swoją objętość 
bez podnoszenia ceny pre­

numeraty.
K ażdy nowo przybywający 

prenumerator otrzyma bezpła­
tnie początek niezm iernie cie­
kaw ego  utworu Gozlana: Nia- 
gara, powieść o stutrzydziestu 
kobietach. oso. u  -?).

'Prenumerata Kuryera wynosi
na prow incyi z p rzesy łk ą:

Rocznie 12 złr. I Kwartalnie . fi złr.
Półrocznie G złr. ; Miesięcznie . 1 złr.

Kurjrer K rakow ski wychodzi o godz. 
9 rano i jeat natychmiast e L jped/or anj, 
zięd prenumeratorzy zamiejscowi otrzy 
muję go tegoż samego dnia, mają więc 
o kilkanaście godzin wcześniejsze wiado­
mości niż z innych dzienników.

Redakcya* i Adminlatracya Kuryera w 
Krakowie, Hotel dsskl.

w m  a h  nr i a

J. PLa PINGIERA w RZESZOWIE
poleca Szanownej Publiczności 

jak  n ajlep sze w ęg ier . i austr.

w szczególności wina węgierskie 
stare, i Erlawskie czerwone, któ­
re osobiście dobierał i je s t  w mo­

żności po bardzo umiarkowanych 
cenach sprzedawać.

DOBRY BOCZKI ZAROBEK!
Z łr. 100 J o  300 m iesięcznie, z  ła ­
tw ością  bez kapitału i ryzyka może 
u nas zarobić każdy przez sprzeda­
w anie d ozw olonych legalnie losów  na 
spłatę ratalną. Zgłoszenia należy 
wnosić w języku niemieckim do 
Hauptstttdtisclie Wechselstuben - Ge- 
lullschaft Adler k  Co Budapest.

(403. 6 - 5 ) .

J e a t  z a p e w u io n y , bo  w ielk ie  d o s ta w y  su k ie n  d la z a g ra n ic y  z o s ta ły  z a 9 ta n o w io n e , p rz e z  c o  n a j ­
w ię k sza  i n a jb a rd z ie j  ren o m o w a n a  w m o n arc h ii fa b ry k a  su k ie n  m ęzk ic li c z u ła  się sp o w o d o w a n ą , 
p rz e z n a c z o n e  d la  z a g ra n ic y  2300. k o m p le tn y c h , e le g a n c k ic h , m o d n y ch , w sp a n ia ło  w y ro b io n y ch

gotowych ubiorów
n a  p o rę  w io s e n n ą  i l e tn i ą ,  w k a ż d e j w ie lkośc i d U  p a n ó w  p o  b a je c z n ie  u izk ić j c e n ie  p o z b y ć , 
a ż e b y  u p rz ą tn ą ć  m ag a z y n  i ro b o ty  d a lć j p ro w ad z ić . K a ż d y  u b ió r s k ła d a  się z  3 s z tu k ,  a m ia n o ­
w ic ie  : m o d n e , g o to w e  s p o d n ie ,  s to s o w n y  de teg o  ż a k ie t ,  e le g a n c k i s u r d u t ,  w s z y s tk o  to  w ed ług  
ry su n k u ^ o b o k  u m ie sz c z o n e g o , w trz e c h  ró żn y c h  g a tu n k a c h ,  w k a ż d ć j b a rw ie  w ed łu g  u p o d o b a n ia .

Oały gotowy

Męzki ubiór
spodnie, surdut i żakiet 

z modnych materyj

I .  (G atu n ek :
tyllŁO

złr. 5.50.

TYLKO II. G atunek. I I I .  G atunek. TYLKO
Ładny cały ubiór Bardzo ładny cały

złr, 9.50,złr. v.bu. z bemeńskiój modnej ubiór z materyi
materyi. reichenbergskiej.

J a k o  m ia rę  w y s ta rc z y  p rz y  zam ów ien iu  p o d a ć  d łu g o ść  s p o d n i,  o b ję to ść  p ie rs i i d łu g o ść  ram io n , 
o ra z  k o lo r  u b io ru . P ró b ek * n ie  p o s y ła  s ię , b o  ty lk o  g o to w e  u b io ry  są  d o  n a b y c ia . Z a  z a lic z k ą  
p o c z to w ą  z a ła tw ia  zam ó w ie n ia  (392. 8 --?)■

, , F E K E T E ’S H E R R E N -  K L E I D E R ■ F I L I A L E ,
Wien, FTiunlstliunnerstrasse Nr. 13,/ 41 *

SUKNO
E!

M e tr  1  zł.
NAJLEPSZEJ JAKOŚCI!

wysyła
p o  o e n a o ł i  f a b r y o z n y c b .

Leopold Epstein w Bernie.
(391. 8 —?). g ę r  P r ó b k i  f r a n c o .

K R O P L E  ś w . J A K O R i
W celu zupełnego i pewnego wyleczenia wszelkich dolegliwo­
ści żołądka i nerwów, nawet takich , które opierały sie wszel­
kim dotychczasowym środkom lekarskim, specyalnie w- chronicznym 
katarze żołądka osłabieniu żołądka, kolkach, kurczach, w upo­
śledzeniem traw ieniu, w uczuciach trwogi, biciu serca, bólugło- 
wy i t. p.

tro p ie  św . Jakuba, sporządzone podług recepty bosych mni- 
ten ów  z  greckiego klasztoru Actra, wydestylowane z 22 najlepszych 

z ió ł leczniczych wschodnich, z których każde zajmuje jeszcze dziś pierwsze 
miejsce jako środek leczniczy, sprawiają przez skład swój przy użyciu ich 
niezawodny skutek.

Dostać można we flaszkach po 60 et. i 2 złr.

Skład g łów n y: M. S 0H U L Z , H AN N 0Y ER , S c liille r stra sse .
Składy w aptekach: Zygm unta R uckera we Lwowie, AViktora R edy- 

ka i K. Stockmara v Krakowie, M. R edera w Brodach, a nadto dostać 
można u droguisty J. B. Za'barskiego w  Rzeszow ie. (314. 2 6 — 18.)

Pomieszkanie
składające się z 3 pokoi, kuchni, strychu, piwnicy i dwóch komó­
rek, z ogrodem lub bez od Igo Lipca do w ynajęcia  na Ruskiej 
wsi pod Nrem 27.

Wiadomość bliższą udzieli księgarnia Wgo E. F. A n a y a .
(400. 5 - ? ) .

POSZUKUJE POSADY
żonaty, bezdzietny, posiadający chlubne świadectwa uzdol 
nienia, rutynowany piw ow ar, mogący się wykazać rekomen- 

dacyą właścicieli różnych browarów.
Wiadomość bliższa u p. Rutowskiego w Rzeszowie 

(ulica Farna —  dom Schaittrów). (398 6—?).

D R U K A R N I A
E. F. ARVA YA w Rzeszowie,

urządzona na wzór najpierwszycli lego rodzaju zatłaoow ,
OD Z NA CZ O NA  ME DA L E M

za wzorowe i pełne .-smaku druki na Wystawie w r. 1884

ma zaszczyt polecić się Szan. Publiczności.

Drukarnia posiadł znaczny zapas doborowych czcionek najno­

wszego kroju, wydoskonalone prasy pospieszne i ręczne, najprze­

dniejsze farby do druków, tak czarnych, jak  i różnokolorowych,

jest zatem w możności zadość uczynić wszelkim żądaniom

C E N Y  N  A  JU M IA R K O W A Ń SZ E .

Po odbyciu specyalnych atudyów w Berlinie, a to tak 
na klinikach tamtejszych jak i w pierwszorzędnym zakładzie 
technicznym dra Baumego, otwieram w Rzeszowie z dniem 
dzisiejszym stale

ATELIER DENTYSTYCZNE
zaopatrzone podług wzorów zagranicznych w wszelkie najnowsze 
przybory i narzędzia.

W zakres mego działania wchodzą wszystkie trzy ga łę ­
zie nowoczesnej dentystyki tj. 1) część chirurgiczua (eks­
trakcje zębów ze znieczuleniem). 2) część konserwacyjna 
tj. plombowanie cementem, srebrem i złotem. 3) część te- 
chuiczua uzupełniająca brak i,  za pomocą sztucznych wy­
robów.

A 1 F L I E R  D EN TY STY CZN E otwarte codziennie przed 
południem od godz. 1 0 - 1 2 ,  po południu od godz. 3 — 5.

Dr. Juliusz bandrowski.
'414 * L  Obok li ot. Luttmaszyny w domu Finka

na lszem piętrze.

500 marek w złocie
jeżeli Grolicha pusta do tw arzy nie usu­
nie wszelkich nieczystości skórnych, 
j a k : piegi, plamy watrobiane, opalenia 
od slonca i t. d. i nie zachowa twarzy 
do późnego wieku lśniąco biała i z 
młodzieńczą świeżością. — Żadna 
szminka. — Lena 60 ct. — (iłów .iy 
skład 11 J. G rolicha w  Bernie, (na Mo- 
(364. 10—10). rawie.)
Skład w  Rzeszow ie m J- Schaittra & Co.

(365. 10 10). P Ł Y N N E

Złoto i srebro
do trwałego złocenia i posrebrzania 
ram obrazów i zwierciadeł, porcelan, 
skór, papierń i wszelkich innych przed­
miotów. Użycie dla każdego łatwe. 
Cena flaszki z peuzlem złr. 1.; 6 fla- 
szeczek złr. 5.; 12 flaszeczek złr. 9. — 
Zamówienia adresować p. n. „Gold“ 
do Adm inistracyi pisma „General-An- 

ze ig e r“ w  b  irnie, (na Morawie).

JAMNICZKA
maści tygrysiej z obroża  

na kłódkę zam ykaną przy- 

błąkala się do Przedbo­
rza.

Bliższa w iadom ość w  

księgarni E. F. A rvaya.
(415. 1 - ? ) .

H a i r - M ilk on
(Mlćko odmładzające włosy), 
udziela włosom dawną świe­
żość i barwę. Kie farbuje! Nie 
jest szkodliwe! 292. 25—23.

Cena dużej flaszki 2 złr.
Do nabycia jedynie w handlu 
J . Schaittra i Sp. w Rzeszo­
wie. Główny skład u .T. Gro- 

licha iw Bernie.
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G r A E D K E ’ G - 0
w y łu s k a n e  H a m b u rg g id e  Cacro,  w ad lu g  w ła sn e j  m e to d y  s p o rz ą d z o n e , u z n a u e  z o s ta ło  p rz e z  zu ak o *  
in ito Ń cl i p o w a g i n a u k o w e  u a  p o lu  M edycyuy  l C h e m ii j a k o  w y ró b  p ie rw s z e g o  r z ę d u .  W y ró b  t e n ,  
n iez ró w n a n y  c o  d o  d o b ro ci, o d z n a c z a  się  n a d e r  r a a łę  UoHclę z a w a r to ś c i  t łu s z c z u  i p o p io łu ,  w y to -  
k ę  w a r to ś c ią  p o  ły w n e s c i ,  c z y s to ś c ią  I w y b o rn y m  s m a k ie m . — C elu je  p rze d  p o d o b n y m i w y ro b a m i

h o len d e rsk im i p rze z

Utrzymanie naturalnego zapachu strączków kakaowych
Wolny od przymieszek składników  mineralnych

(A lk a lia ,  M a g n e t a  i  t  d .)

Zn a c z n ie js z a  z a w a r t o ś ć  sk ła d n ik ó w  b ia łk o w yc h  i lepsze r o z p u s z c z a n ie  się 
U a e d k e g o  C a ra o  d o s ta ć  m o żn a  eu ^ to k  u  P„ W. G a e d k e  w H a m b u rg u ;  e n  d e ta l i  w e w szy  

s lk ie li  w iększych  s k ła d a c h  to w a ró w  k o lo n ia ln y c h , gdzio  ta k ż e  g r a t i s  o trz y m a ć  m o żn a  p r ó b k i ,  b r# -  
t z u r y  d o ty c z ą c e  i u z n a u la  p ro fe s o ró w  i c h e m ik ó w . —  N a le ży  żą d ać  i k u p o w a ć  G a e d k e  go  h a ia
b u r g s k le g o

C A C A O
W K z e sz o w ie  u t rz y m u ją  n a  sk ła d z ie  h a n d le  p p . Ed. G. N s u g e b a u e ra ;  S ta n .  J a ś k ie w ic z a ;  

B lu ii ie n b e rg a ;  K. G o t t l l e b a  i M. W e ln t r a u b a .  (4 o a . 3 — ?)•

UCZNIA
poszukuje zakład foto­

graficzny
Ł Jannsza w M im
Pierw szeństw o mają koni- 

petenei z prowincyj.
(406. 4 - ? ) .

m
KANTOR WYMIAN T

SALOMONA SCHOFNBLUM A 
w domu Wnćj Nengebauerowćj

(naprzeciw kościoła farnego) 

kupuje i sprzedaje wszj7stkie efe- 
kta i monety, pod warunkami 

na jprzystępniej szymi.
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Czcionkami W. F. Arvaya w Rzeszowie, 1887.


